OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM. 
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GROSZY 
Rok lll. 


KRAKOWSKIE 


aj EK A o nono 
Kraków Piątek 24 Lutego 1933 


[nów próba zamachu na Roosevelta 


Wysłano pod jego adreszm bombę 


Donoszą z Waszyngtona o no 
wej próbie zamacha na prezyden 


tą Stanów Zjednoczonych, Roose | 


velta. Oto policja wykryła w po- 
zyica pocztowej, adresowanej do 

ezydenta Roosevelta bombę. 

mbe tę wykryto w biurze pocz 
towem, w którem została nadana, 

jak się okazuje, bomba, którą 
wysłana w przesyłce do prezy- 
denta, wykonana była z pustego 
pocisku, wypełnionego szczelnie 
prochem. Pocisk owinięty był na 
zewnątrz zardzewiałym drutem. 
Według orzeczenia znawców, si 
ła wybuchowa bomby nie była 
wielka, gdyby jednak pizesyłka 
była rozpakowana nieostrożnie, 
GP wyrządzić wielkie szko 


Je 
JESZCZE DWA PROCESY 
Z ANGARY 

Zamachowiec Zangara został, 
fak wiadomo, skazany za usiłowa 
nie zabójstwa 4 osób na 80 lat 
więzienia, wyłączając osoby Czer 
maka i pani Gill, których stan 
zdrowia budzi dotychczas wątpili 


wości. W sprawach o zamach na 
te dwie osoby prokurator wystą 


Posiedzenie 
Rady Ministrów 


Wczwusaj runo odbyio się posładze- 
de ady Ministrów pod przewodnic- 
twem p. premiera Prystora. Rada Mini 
strów uchwaliła 4 projekty ustaw, 
mające na celu ulżenie dłużnikom w 
roinictwie. 


Budżet w Senacie 


Wczoraj o godz. 3-ej po poł. w o- 
becnosci p. premyera Prystora i człon- 


ków rządu senat przystąpi do general 
gi dyskusji aad budżetem za rok 1833 


Na wstępie odczytano wyrok sądu 
marszalko ega w sprawie sen. Tar 
gawskiego (b) któremu dziennik 

ja” zarzuc: pośrednictwo w 

Sc podatkowych ks. Pszczyń* 

iego. Wyrok sądu stwierdził, że za- 
ranty byly bezpodstawne. 

Po reieracie generalnym sen. Szar- 
skiego zablerali gios przedstawiciele 
poszczególnych stronnictw. 


Likwidacia za argu 
w „Zof,ówce" 


Strajk pracowników w społe 
cznym zakładzie dla umysłowo 
chorych „Zotjówka* w Otwoc- 
ku zastął wczoraj catkowicję zli 
kwidowany przez usunięcie do- 
tychczasowych pracowników | 
przyjęcie nowych. Z liczby 42 
dawnych prazowników pozosta 
fo tylka kilku. 


pi dziś z oskarżeniem. Prawdopo 
dobnie kara na Zangarę zosta- 
nie zwiększona o dalsze 40 lat. 
Po wyroku Zangara zostanie 
przewieziony do więzienia w Rai 
ford (Floryda). 

Zangara jednak znajduje się w 


dalszym ci^gu pod grozą kary 
śmierci, gdyż w stanie zdrowią 
burmistrza m. Chicago, Częrnia- 
ka, nastąpiło nagłe pogorszenię. 
Temperatura znacznie się podnio 
sła, wobec czego stan rannego bu 
dzi poważny niepokój. 
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GROSZY 
Nr 55 


Polska decyduje sama 


o swoich sprawach 
Oto myśl przemówiej w sejmowej komisji spraw zagranicznych 


Na posiedzeniu sejmowej komi 
sji sprąw zagranicznych odbyła 


się wczoraj dyskusja nad ekspo-, 


se min. Becka. Na posiedzeniu 
był obecny min. Beck w towarzy 
stwie wyższych urzędników. 

Na posiedzeniu, nawiązując do 


160 osób zginęło w fabryce w Szanghaju 


zniszczonej przez wybuch 


SZANGHAJ. (P.A.T.). W tu- 
tejszej iabryce wyrobów gumo- 
wych nasiąpiia e«spiozja, skut- 
kiem której 61 osób poniosio 
śmuerc, 50 zosiało ciężko ranio- 
nych, 40 zas izej. Co do 10 osob 
brak jest wiadomości. 

Pierwsza eksplozja spowodo- 
wała pozar, który wywołał zko- 


lei drugą eksplozję. Cały budy- 
nek fabryczny wraz z maszyna- 
mi uległ zniszczeniu. $ciany i mu 
ry wyieciały w powietrze. 

Wśród oiiar katastrofy znajdu- 
je się m. in. właściciel 


ścł, z pod gruzów fabryki wy- 
rohbów gumowych, zniszczonej 
wczoraj wybuchem dwóch wiel- 
kich zbiorników benzyny, wydo- 
byto zwłoki 98 robotników. W 
katastrofic, według przypuszcza! 


Przyczyna katastrofy nie została [nych obliczeń, zginęło około 160 


usialona. 
Wediug ostatnich viadomo+ 


osób. Przyczyna wybuchu nie- 
znana jest w dalszym ciągu. 


200.000 chińskich żołnierzy ma odeprzeć jej zaborcze zakusy 


Japonję objęła aumosfera wo- 
jennego podniecenia. W całem 
państwie, a szczególnie w stoli- 
cy, Tokio, urządza się dla ludno 
ści patrjotyczne manifestacje, ma 
jące pobudzić ducha wojennego, 
Prasa twierdzi, że opinja publicz 
na popiera zaborcze zamierzenia 
kół wojskowych. 

Rząd japoński, udając pragnie 
nie pokojowego załatwienia „za- 
targu“ wystosował ultimatum, w 


którem żąda oddania prowincji 
Dżehol, Mandżurji i utworzenią: 
strefy neutralnej po obu stronach 
Wielkiego Muru Chińskiego. 
Rząd nankiński, jak donoszą, 
ma odrzucić to ultimatum, nie go 
dząc się na dobrowolne oddanie 
prowincji Dżehol, ani też na „ab 
surdalny projekt strefy neutral- 
nej“ na ziemiach chińskich. 
Walki w prowincji Dzehol 
trwają w dalszym ciągu. Jąpoń- 


Więźniowie na wyprawach 


Donoszą z Kielc: Wojewódz 
ki urząd śledczy wpadł na trop 
niezwykłej afery złodziejskiej, 
stanowiący odosobniony wyna- 
dek w kryminalistyce. Stwier- 
dzonem zostało. że 4-ch więź- 
niów. z Radomskim na czele, 
znajdujących się w więzieniu 
sminnem miejscowości Morawi 
ce pow. kieleckiego, mimo prze 


bywania w areszcie, dokonywa 
ło systematycznych wypraw 
złodziejskich, pozostając w zmo 
wie z kilkoma mieszkaficami 
gminy, którzy przechowywali 
kradzione przedmioty. 
Dochodzenie w tej sensacyj- 
nej sprawie ustaliło, że więźnio 
wie wychodzili co noc oknem Z 
aresztu i nad ranem wracali tą 


czycy mięli zająć Pei-Piao, nato 
mjast-Chińczycy odparli ataki ja 
pońskie na Neuling. 

W Dłekol znajduje się podob 
no obecnie 200.000 żołnierzy 
chińskich pod wodzą Czang-tse- 
liangą. 


j cka, podkreślił ważność i 


wygioszonej ubiegicgo tygednia 
mowy min. Becka, omawiano zit- 
gadnienia polityki międzynaroda 
wej i poiożenie Polski na terenie 
międzynarodowym. 

Najwięcej uwagi w tej sprawie 
poświęcono polityce Niemiec i 
ich propagandzie za zmianą gra- 
nic, następnie stosunkowi Polski 
do Francji oraz sprawom konfe- 
rencji rozbrojeniowej. 


PAKT Z ROSJĄ 

Wszyscy mówcy bez zastrze” 
żeń wyrazili się z uznaniem o pod 
pisaniu paktu o nieagresji z Z. S. 
R. i witali ten fakt jaka zbawien- 
ny i wybitny krok naprzód w utr 
waleniu stosunków pokojowych. 

Przewodniczący komisji p. Radzł- 
will w godzinnem przemówieniu pode 
niósł szereg aktualnych zagadnień. 
REA 

c a 
ka OG i Fwsiole. tray 
tatu z Rosją. 


RZĄDY HITLERA 

Przechodząc do spraw ni 
zaznaczył, iż dojśce do wiadzy huile- 
ra nie jest dia nas nieszczęściem, gdyż 
mamy teraz brutalną wprawdzie, nie 
jasaą politykę. Znany wywiad ludera 
tue powiedziai nam nic nowego, gdyż 
wiemy, że polityka niemięcka uqży da. 
oderwania jednej naszej prowsńcjł. 
Dojście Hitlera ao władzy otworzy 0-7 
czy na prawdziwą politykę Nieniec 
tam, gdzie żywiono jeszcze złudzenia. 
Odnośnie do roszczeń niemeckich 
w sprakie kolonij, mowca oswigdcza, 
że jeśli Niemcy wysimą te żądania, 
Polska też powinna zyłosić swe prą: 


rozmawiał ze Zna: | WA: 
| mó - dem SOTUSZ Z FRANCJĄ 
Sa dż. gar: | Zkoei mówcą omawia ` stosunki, 2 
koła że miej Francją, wyrażając radowolenie, że 
Mas A obóz rządzący = Francji (radykąłmi 


meie być mowy © zniknięciu wojny. 


złodziejskich 


samą drogą do swych cel. Po- 
nieważ żachodżi podejrzenie, iż 
władzę gminne mające nadzór 
nad więzieniem, poinformowane 
były o tym procederze, będą 
onè pociarnięte do odpowiedzia! 
ności. 4-ch więźniów aresztowa 
no po raz drugi I przewleziano 
tym razem do więzienia w Kiel 
cach, 


Włoski strajk w kopalni „Pokój“ w Nowym Bytomiu 


1600 robotników nie opuszcza miejsc pracy 


Załoga kopalni „Pokój“ w Nowym 
Bytomia odbyła zebranła załogowe, 
na którem omówiono wynik konferen 


cji u komisarza demobilizacyjnega w | taki, że kopalnia z 


O solidarny front górników 


somiędzy organizacjami zawodowe 
ików prowadzona są ruc.4.0- 
wy na temat utworzenia jednolitego 
truatu. 
éwzek Qórników ZZZ stanowisko 
«wę w sprawie jednol tego trontu ore 
gül jasno w pismie skierowanem do 
Gentralnega Związku Górników (kla- 
sowezo) i da Zespoln Pracy. Cenir. 
Zw. Górników udzielił ZZZ odpowie- 


chi, że skłonny jest do prowadzenia | 


rozmów ga powyższy temat, nato- 
miast Zespół Pracy dotąd odpowiedzi 
sa piśmie nie udzielił 

Raagdaj odbvły się wspólne obrady 


1.1eszyi 


i Zespołu Pracy I Centralnego Związku 
| Górników, na których zapadła uchwa- 
ia odnycia w niedzielę 26 lutego kon- 
| gresu wszysikich radców zalogo- 
, wych kopala śląskich i zaproszenia do 
udział w kongresie przedstawicieli 
Związku Górnikow ZZZ. Kongres ma 
poprzedzić odbycie w sobotę 23 lutego 
wspólnej lonferencji przedstawicieli 
| zawodowych zw:ązków górniczych dla 
ustałenia taktyki postępowania. 

Związek Pracodawców dotąd nie za 
į wiadomił związków górniczych a ter- 
minie wstępnych rozmów, w związku 
iz wypowiedzeniem umowy. 


związku 2 zamierzonem zamknięciem 
Wynik konferi q k 
d7 onci y sie 
chomić tylka niektóre poktady, ep 
ciągnie ki soba zwolnięnia akole j 
siąca robotników ną ególny stan zało 
gi 1608 robatników. Ponadto kopalnia 
wo doboru zalogi 
z pośród tych roðotników, których ma 
zamiar zatrzymać w pracy. 

Już na konferencji u komisą- 
wywołał ostry Sprzeciw zę 
strony związku górników. natę 
miast zaloga kopalni na takie 
działa włoskim strajkiem, który 
wybuchł w poniedziałek po połu 
dniu. 


tej kopalni był 
ja elole bp. 

zastrzega sobie pra 
rza ten krok dyrekcji kopalni 
postawienie sprawy odpowie 
Do strafku przystąpiła cała 


' załoga, w liczbie.1600 robotni- 
Sensacyjnego romansu z życia 


wyzszych sfer tewarzyskich p.t. 
do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DROKARNI MONOPOL, MA GRÓDKO 2 


ków, którzy teren konalni nie 
apuszczał an) na chwilę. Robot 
nicy rógłokowal się w łaźniach, 
cąchowniach, w bydynkach sor 
tawni 1 & dna nadół kopalni 
zjeżdża tylko obsługa nięzbed 
úa dia utrzymania bezpieczeń- 
stwa kopalni Żywność robotni- 
kom, stojącym w akcji strajku 
włpskiege, donoszą rodziny. 
Spokoju t bezpieczeństwa na 
tęręnię kopalni pilnują patrole. 
wyłonione z pośród strajkują- 
gych robotników, 

Rada zakładowa kopalni w 
międżyczasie odbyła klika roz- 
mów 2 kierownictwem kopalni. 
jak datychcząs, bez żadnego re 
zultate. Robotnicy postanowili 
dalej strajkować. 


socjaliści) powzięli uchwałę, iż we- 
wnętrzna poiityka nie powinna . 
wać na politykę zewnętrzną Francji. 
Sojusz z pancia jest stałą podsiawg 
naszej polityki i pokoju w Europie, je 
dnakże decyzja w sprawach żywot- 
nych Polski będzie wylącznie do nas 
należała. 


Następnie mówca wmawia przyjazne 
stosunki z innemi pau.stwam, wzywa 
do zacieśnienia stosunków  handlo- 
wych z Rosją i konczy twierdzeniem, 
że polityka polska ma na celu utrzye 
manie pokoju, wspołpracę z naroda- 
mi i bezwgziędną cbrone naszych ìn- 
teresów. 


KRYTYKA ZE STRONY OPOZYC 
P. Porikowski (Cu. D.), Strońs 
(KI. Nar.) i p. Nieuciahowski (PPS.), 
atakowali ostro ministra | naszą polity 
kę za nie dość silne przeciwstawienie 
się propzgandzłe Niemise podnosząc, 
że propaganda ta prz,czyniła się dọ 
stworzenia nieprzyjaznych nastrojów 
w szeregu paristw. Mowcy wskazywą 
li na rzekome oniawy nadwyrężccia 
sojuszu z Francją. Powoiywzli się przy 
tem na nietnoparcie przez Polskę tran 

cuskiego pianu ror5ro ema. 

W tymie samym duoi przewa: 
wial posat Póg (Sir. led]. Chadzyń: 
ski (N.?.1.). 

WSZYSCY MÓWCY Nor" ly] packa 
śłatl, że nie maia zeuiawą do ogaby 
ministra spraw zaor, które w prze”. 
wieństuie da swero "res fendią hrzł 


i blsże czynny uhiał w wawnetrzraj 
poff'yce. 
Pa nrzesnódwosiu n bas” ottaea (KI 


Ukr.) zabrał głos n nius Beek. 

W bardzo krhikeu 5 oezew ordy 
odpowicdziat na wytonione w toku dy 
skusfi zagadnienia. 


GIEŁDA 


* Obrotv mntej. piż średnie, tenden- 
cja niejednolita. Dotar Ba) i trzy 
czwarte, rubel złoty 4.77 i trzy 
czwarte. 


SIOSTRA MARJA 


Str. 2. 


Górnik-przemytniki pandyrektor 


(Korespondencja własna z Zagłębia Dąbrowskiego) 


Kto ma trochę sprytu i od- 
wagi. bierze się do handlu. Ten 
handel to poprostu przemyt. 

Są dwie kategorie przemyt- 
ników. Jedni pracują na własną 
rękę, drudzy wynajmują się 
„przedsiębiorcy“. 

Ci, którzy pracują dla siebie, 
wprawdzie lepiej zarabiają, jed 
nak ponoszą większe ryzyko. 
Bo gdy taki wynajęty prze- 
mytnik poczuje obławę. rzuca 
worek z towaretn i ucieka, ile 
sił starczy. Traci wówczas tyl- 
ko 5 zł., które miał otrzymać 
za przeniesienia worka, no i cza 
sem Życie. Gdy zaś pracuje na 
własną rękę. traci towar. 

Zarobek przemytnika wynosi 
przeciętnie około 100%. Np: po 
inarańcze kupują, powiedzmy 
w Bytomiu, po 12, 15 gr., sprze 
dają po 30 gr., sardynki płacą 
60 gr., sprzedają po 1 zł., 1.20 
gr. rodzynki płacą po 2 zł, 
w gr, sprzedają po 4 zł. kilo 

. p. 

Przemyca się wszystko, co 
nie przedstawia większego kło- 
potu przy przenoszeniu. A więc, 
pócząwszy od tytoniu, zapalni- 
czek, zabawek, puderniczek. a 
skończywszy na owocach, 
pończochach, materjałach. 

Ponieważ jednak często zda- 
rzają się konfiskaty towaru, 
więc w sumie zyski z przemytu 
są minimalne. 

Podłe jest życie takiego ro- 
botnika - przemytnika. Ściga- 
nv wciąż, jak najgorszy zbrod- 
niarz, osaczony, ginie nieraz 
pod gradem kul karabinowych 
straży granicznej. 

Gdy nawet szczęśliwie prze- 
szedł granicę, to i w domu nie 
jest pewny ani dnia ani nocy. 
Ciągle grozi mu rewizja. W na- 
Stępstwie konfiskata towąru, 
który zazwyczaj jest całem je- 
go mieniem, no i w rezultacie 
więzienie. 

Nietylko zresztą przeinytnik 
ponosi karę. W razie wykrycia 
i kupujący zostaje pociągnięty 
do odnowiedzialności. 

Niedawno jeden z dyrekto- 
rów kopalni na Śląsku (nazwi- 
sko nam znanę) zapłacił 500 zł. 
karv, gdvż poalcziono, | u mep 


mnóstwo przemycanych towa- 
rów. 

Cóż, nietylko zredukowany 
górnik chce żyć. Pan dyrektor 
kopalni. który pobiera jakieś 
tam 5000 zł. miesięcznie samej 
nensji, nie licząc tantjem it. p.. 
również chce żyć. 


Górnik przemyca, pan dyrek- 
tor kupuje. Poco ma dawać 
górnikowi zarobek w kopalni, 
kicdy może mu dać na innem 
polu? 

Pan dvrektor z tego obrotu 
sprawy jest bardzo zadowolo- 
ny. Górnik mniej . 


Dwie zdeoraiżowane ucenie 1 50- en orodnik 


Sąd skazał ogrodnika na 6 miesięcy więzienia 


Sprawa podesziego wiekiem 
Wincentego Fluczki z Siedlec, 
ogrodnika liczącego 53 lata, po 
winna obudzić szerokie zaintere 
sowanie na temat wychowania 
poza domem dziewczynek w 
wieku szkolnym, wiedzionych 
przez różne okoliczności do zgu 
by i hańby. 

Jest to kwestia, którą powin 
ni równie zająć się rodzice, jak 
i ciała profesorskie w szkołach 
powszechnych. niewiele z róż- 
nych względów, poświęcające 
uwagi charakterom dziecięcym, 
ich skłonnościom i złym pory- 
wom, łatwo wykorzystywanym 
przez różne zbrodnicze jednost 
ki. 

Jak w wielu dziedzinach prze 
stępczości, do upadku pcha 
mniej odporne charaktery, brak 
Środków na różne godziwe roz- 
rywki i przyjemności, a nawet 
— łakocie. Przez łakomstwo 
zginęła już niejedna istota w ży 
ciu. 

Proces Wincentego Huczki 
odsłania przed nami straszliwy 
wpływ powszechnie obserwowa 
nej rozwiązłości obyczajów, któ 
ra dociera nawet do dusz mło- 
dzieży, szerząc w nich zastra- 
szające spustoszenie. To czegoś 
my się dowiedzieli ze szczegó- 
łów historji Fluczki, budzi smut 
ne refleksje o zgniliźnie dostają 
cej się do Świadomości uczniów 
szkół. 

Siwowłosy oskarżony zwabił 
dwie uczenice, mające razem 21 
lat, na kirkut w Siedlcach i tam 
dopuszczał się na nich czynów 
niemoralnych. Huczko mieszkał 
na jednem podwórzu z ofiarami 
Wy gboczonno popędu. 


Uparta herbata 


Zamiast stygnąć, coraz 

(5. F.) Sprawa poniższa wy- 
nikia na skutek tego, że p. Wale 
ry Wietrzak nie lubił gorących na 
pojów. 

Kiedy mu podano herbatę, tak 
długo dmuchał, aż zupełnie wy- 
stygła. 

‘Lak też było na pewnem przy- 
jęciu, na którem się p. Wietrzak 
znalazł. Dmuchał na herbatę, 
dmuchał i, nie mogąc się docze- 
kać aż zupełnie wystygnie, posta 
wił ją na oknie, żeby przestygła 
prędzej. 

Po paru minutach podszedł do 
okna wziął do ręki szklankę i ze 
smutkiem odstawił ją zpowro- 
tem. 

— Leniwie stygnie — westch- 
nął, — a mnie sie pić chce, że 
djabli biorą! 

Znów uptynęło parę minut i p. 
Walery znów podszedł do swej 
herbaty. 

— Co jest? — zdziwił się. — 
se a nic nie stygnie. 

Gdy p. W. po raz trzeci pod- 
szedł do okna, herbata nietyiko, 
że nie wystygła, ale była znacz- 
nie cieplejsza, niż na początku. 

P. Wietrzak podejrzliwie ro- 
zejrzał się po obecnych i zatrzy- 
mał wzrok na pannie Zofji O., 
która, jak sobie przypomniał, pod 


J 


mocn.ej się nzgrzewała 
chodziła do okna, 

— Panno Żosiu — oświadczył 
chłodno — źebys panna wiedzia 
ia, że żadne machlojki nie pomo 
gą. Podstawiłas mnie pani gorą- 
cą herbatę „żeby innie rozgrzać, 
ale jak sie nawet rozgrzeje, to na 
panią i tak nie polecę. 

Panna Zotja zarumieniła się 
po same uszy. 

— Co pan za giupstwa wyga- 
duje? — oburzyia się. 

— Wiem, co mowie, bo pani 
sie przy oknie kręciła. Chiopa 
pani wiasną osobą wziąc nie mo 
że, to go, pani heroatą musi roz- 
grzewać... 

Pomiędzy p. Zofją i p. Wale- 
rym wywiąza: się ostry djalcg, w 
rezultacie którego p. Zolja obra 
żona opuściia towarzystwo, 

Gdy do pokoju wrocił cuwilo- 
wo miecbecny goszodarz i opo- 
wiedziano mu o zajściu, ziapaj 
się za giowę. 

— Coś pan narobił, panie Wa 
lery? Pod oknem jest... gorący ka 
łoryter, to sie panu keioata na- 
grzała! Czegoś pan sie dziewczy 
ny czepiał? 

Panna O. w parę dni po zaj- 
ściu wniosia skargę do sędu o 0- 
brazę. Ale na sprawie doszło do 
zgody, sprawę umorzono, 


Było to w lecie. Dziewczynki 
bawiły się w chowanego, aż tu 
Huczko zawołał je i kazał 
przyjść na kirkut. Tam odbywa 
ły się wstrętne orgie, po któ- 
rych zwyrodniały starzec da- 
wał dziewczynkom cukierki i 
kilkanaście groszy. Fakty takie 
powtarzały się i cała snrawa 
nie wyszłaby najaw, gdyby nie 
to, że dopiero po trzech latach, 
jedna z uczenic opowiadała o 
tem koleżankom w szkole, żą- 
dając od nich najpierw przysię 
gi, że dochowają tajemnicy. 
Wobec koleżanek praktyki Hu- 
czki dziewczynki określiły sło- 
wami dobitnemi i nad wyraz 
ordynarnemi. Z takich opowia- 
dań, ich i wogóle z całego po- 
stępowania dziewczynek, które 
w ciagu trzech lat nie zdradziły 
przed nikim, nawet przed 
matkami i siostrami, ponurvch 
rzeczy, widać tylko zepsucie i 
one moralne dziewczą- 
tek. 

W szczegółach wyglądało to 
bowiem tak, że jedna z uczenic. 
mając jeszcze jakie takie hamul 
ce moralne i skrupuły, iść na kir 
kut za Huczką nie chciała, ale 
druga łakoma na cukierki i pie 
niądze, pociagnęła ją tam. 

Gdy koleżanki dowiedziały 
się o tem wszystkiem, cała spra 
wa nabrała w szkole wielkiego 


-l rozgłosu. ponieważ obie dziew- 


ezvnki nie wstydziły się swych 
przeżyć, a przeciwnie mówiły 
do koleżanek, że i oneby na 
pewno poszły na kirkut, gdyby 
im kto zato zapłacił. 
wiadomość o tem dotarła do 
księdza-prefekta, a ten opowie- 
dział nauczycielce, żądając, że 
by wezwano rodziców dziew- 
czynek. Przy wezwanych mat- 


| kach, obie uczenice potwierdzi- 


ły wszystko, opowiadając o 
zajściu zupełnie szczerze w spo 
sób nie budzący żadnych wątpli 
wości klamstwa. Sprawą zainte 
resował się Inspektorat Szkol- 
ny i prokurator wszczął docho- 
dzenia. 

Huczko stanął przed sądem. 
Chociaż nie przyznawał się, to 
sąd w oryginalny sposób nahrał 
przekonania o jego winie, właś- 
nie na podstawie zeznań świad- 
ków, którzy dali ujemną charak 
„.erystykę obu dziewczynek. Jed 
ną z nich widywano stale za 
m.astem na dłuższych space- 
rach między łanami zboża z u- 
czniami starszych klas, a na- 
wet z żołnierzami. Chodziła reż 
na plażę w godzinach szkol- 
nych, zawierając różne znajo- 
mości. z którerni kryła się przed 
matką. wieczory do późna spę- 
dzała w kinach. 

Sąd siedlecki uznał Huczkę 
winnym licznych  bezeceństw. 
lecz sprawę jego umarzvł wsku 
tek przedawnienia. Prokurator 
wniósł odwołanie od takiego o- 
brotu snrawy i zajmował się 
nią sąd apelacyjny pod prze- 
wodnicwem sedziego Kozakow 
skiego. Huczkę bronił adw. Z. 
Stvpułkowski z urzędu. Sad wy 
mierzył starcowi sześć miesię- 
cy wiezienia, pochłonięte przez 
amnestję, 
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PANNA OTYLJA 


Przechodziłem przez kury- 
tarz i usłyszałem rzewną pio- 
senkę płynącą z mieszkania 
mojej sąsiadki, panny Otylii. 
panny mocno już starszej Í sa- 
motnej. 

»Niektórej babie życie 
się splecie, 

Że czasem facet z nieba do 
niej zleci. 

A innej znowu spleśnieje wąt- 
róbka, 

Zanim się doczeka na jakiego 
bubka'*. 

Tęskna piosenka wzruszyła 
mnie. Uchyliłem drzwi do mie- 
szkania panny Otylji. 

— Dzień dobry pani. 
bardzo ładnie Śpiewa... 

Panna Otylia odwróciła się 
zmieszana. 

— Aa.. to pan? Przypomnia 
ła mi się jakaś głupia piosen- 
ka... 

— O, proszę pani! — zapro- 
testowałem. — Ta piosenka nie 
jest głupia! Odczuwa się w niej 
tęsknotę za ogniskiem domo- 
wem, za mężczyzną... 

Panna Otylja aż podskoczy- 
ła na krześle z oburzenia. 

— Ja tęsknię za mężczy- 
zną?! Dlatego że o nim śpie- 
wam?! A jak śpiewam „Wilazł 
kotek na płotek“, to znaczy, że 
tęsknię za kotem?.. Nienawidzę 
mężczyzn! Jestem wrogiem 
małżeństwa. 

— Fi! Aż tak?.. Dlaczego? 

— Miałam wystarczający 
przykład choćby w  rodzonej 
matce, jakie są fatalne skutki 
małżeństwa! 

— Czy pani ojciec był złym 
mężem? 

— O nie! 
Idealnym! 

— Więc? 

Czoło panny Otylii 
szczvło się gniewnie. 

— Moja matka — rzekła po * 
nuro — przez małżeństwo z mo | 
im ujcem przestała być... cnot- 
liwą panną! 

— Ależ, proszę pani, 
tież to konieczność... 

— Nigdv! Powinni skaso- 
wać małżeństwa!  Zabronić! 
Wtrącanie przyzwoitej panny 
w małżeństwo naraża ją na rze 
czy 0 których przyzwoita 
dziewczyna myśleć nie powin- 
na! Małżeństwo demoralizuje 
dziewczynę! Traci ona wstyd. 
Zaczyna się interesować spra- 
wami, które przyzwoitej pannie 
nigdyby do głowy nie przyszły! 
Czy pan rozumie coby to bvło, 
gdyby wszvstkie panny wv- 
szły za mąż? W społeczeństwie 
nie byłoby ani jednej przyzwol- 
tej panny. 

— Więc pani — przerwałem 
— pie wvchodzi za mąż. żem 
nie zmniejszać liczby  cnotli- 
wych panien? 


tak 


Pani 


Bardzo dobrym! 


zmar- 


prze- 


Automatyczny liti:i 

Na słynnej „Ulicy zanonmnia- 
nych ludzi“ w New - Yorku o- 
twarto tyy hotel! 
Gość wchodzi, wrzuca monce- 
tę i automat wydaje mu klucz 
z numerem wolnego pokoju. W 
pokoju automaty sprzedaią ar- 
tykuły spożywcze, napoje. tv- 
toń. papier listowy, gazety itn. 

Ponieważ nocleg jest droż- 
szy, przeto trzeba osobnej mo- 
nety, aby zasłane łóżko wysko 
czyło ze ściany! 

Na pół godziny przedtem, 
nim minie czas, za który gość 
zapłacił, odzywa się syrena, 
która mu przypomina, że czas 
się wynosić, albo zapłacić za 
nastenną dobę. 

Jeśli gość się w porę nie „wy 
prowadzi“, to automat zamyka 
drzwi i biedak uwięziony musł 
czekać, aż  zaalarmowana 
przez automat służba przyjdzie 
go zwolnić! 

Do dyspozycji mieszkańców 
hotelu znajdują się automatycz- 
ne: zakład fotograficzny, odku 
rzacz, łaźnia, przyrząd do pra- 
sowania spodni, wypożyczalnia 
gier towarzyskich i t. p. Wszy 
stkie te przedmioty otrzymuje 
się składając do automatu za- 
staw. który jest zwracanv. gdy 
przyrząd wstawimy na dawne 
miejsce, 


Odpowiedzi Redakcji 


P. jakob Czanaerna w Legjonowej, 
Zarowiu Han, jak i inni Czytelnicy, 
ktorzy mają otrzymać premję, nie po» 
winni obecnie wysyłać nagiuwkow ga 
zety. W stosownej chwiil otrzymają 
wezwanie z naszej aumuinistracj, i do 
piero wtedy nalezy przesłać ostatnie 
3U nagłówkow biezących numerów gą 
zety. 

P. Z. — Nie pośredniczymy w spra 
wach pożyczkowych. Zechce się Pan 
zwrócić ze Swoją prośbą do lzby Rzę 
mieślniczej. 

P. Fr. rawlak. — Odpowiedź już 
Panu dałismy. Widocznie Han przeo- 
czył. Powtarzamy więc: Wierszy w 
zasadzie nie drukujemy, chyoa że oko 
licznościowe i dużej wartości literac- 


iej. 

P. Józeta Siemiątkowska — wieś 
Gacie: Wszyscy stali Cz, IE otrzy, 
mają premję, a więc i ani, jeśli zło- 
żyła Swój adres w naszej administra- 
cji 
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RADJO 


12,10 Płyty gramofonowe. 12,35 Po 
ranek szkolny z Filharm, Waisz. 15,25 
Płyty gramoionowe. 15,35 „i”rzeg.ąd 
czasopism kobiecych”. 15.50 Piyty, 
gramofonowe. 16,25 Lekcja języka 
ifrancuskiego. 17,00 Koncert z piyt. 
17,40 Odczyt aktualny. 18.00 Odczyt 
dla maturzystów p. t. „Jan Kochanow 
ski (ll-gi). 13,25 Muzyka lekka. 19,10 
Kwadrans literacki — „Zośka” St. Ka 
rzyckego — gwarą podhalanską — 
odczyta p. jan Gałdyn. 19,45 Praso- 
wy dziennik radjowy. 20.10 „Stuletnia 
rocznica ‘teatru Wielkiego w Warsza 
wie”. 20,15 Transmisja z leatru Wiet 
kiego opery „Cyrulik Sewilski" Ros= 
sin.ego. W przerwie | wiauomości 
sportowe, w przerwie Il „Na widnokrę 
gu”. 23,35 Muzyka taneczna z płyt 
gramofonowych. 


STUKAMIEJ Ar AS ECO 

Dziś, o soda Fano. w związku z 
przypadającą setną rocznicą „l eatru 
Wielkiego” w Warszawie, rozgłośnie 
„Polskiego Radja” transmitują operę 
„Cyrulik Sew iski” G. Rossiniego, pier 
wszą operę, którą wystawiono w „le 
atrze Wielkim” przed stu laty. Uroczy 
ste przedstawienie „Cyrulika” nadane 
będzie z udziałem Z. Żmigród - Fedy 
czkowskiej, Dobosza, Lenczewskiej, 
Mossoczego i Bolko. Dyryguje Mazur 
kewicz. Transmisję poprzedzi poga- 
danka muzyczna na teniat „Stuletniej 
rocznicy „Teatru Wielk ego” w War- 
szawie, © godz. 19.55. 


— Tak! wyprostowała 
sie z duma panna Otylia. 

Pożeznałem ią z szacunkiem. 
Ale gdy nazajutrz znów prze- 
chodziłem obok lei drzwi znów 
usłyszałem jej pełen tęsknoty 
głos. 

„Niektórej babie 
sie splecie, 

Że czasem facet z nieba do 
niej zleci“ 


życie tak 


Napoleon Sadek. 
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Piotr nie odpowiedział. 

Leon zaś mówił dalej: 

— Hm, hm... ładne rzeczy... Stałeś się kochankiem 
Zofji, zamiast traktować ją, jak wroga, zagrażającego 
naszej wolności... Kochankiem swojej bratowej:... Win- 
szuję, winszuję... 

Spojrzał ostro na Piotra, poczem rzekł surowo: 

— Stało się i nie czas teraz na gorzkie żale. Mu- 
simy jak najszybciej obmyśleć plan ratunku, bo w każ- 
dej chwili możemy znaleźć się pod kluczem. Na waszą 
le gwiżdżę, ale tyś zawinił, musisz więc naprawić 
zło. 

— Jakim sposobem? 

— Rzucisz wszystko, aby odszukać Zofję i spro- 
wadzić ją tu zpowrotem. 

Piotr roześmiał się jakimś przejmującym piekiel 
nym śmiechem, mówiąc: 

— Dobryś! Ja? Nie widzisz, że jestem żywy trup. 
Ledwo się ruszam... Zresztą, gdybym nawet by? zdrów 
i silny, nie tknę Zofji. Nie potraliłbym. Navy ja nad nią 
panowałem, a w rzeczywistości spełria1cim każde je; 
pragnienie. Dla niej to przecież, gdy litowała się nad 
Bolesiem... 

Tu urwał, bo zrozumiał, że wygadał się niepotrze- 
bnie. 

Ale Leon, już to zauważył. Złe błyski zamigotały 
mu w oczach. Rzekł: 

— A, racja!... Zapomniałem zupełnie o tym Bole- 
siu... bękarcie mojej żony... Gdzie jest? Co z nim zro- 
biłeś? Zaprowadź mnie do niego natychmiast. Chcę go 
widzieć! 

Piotr przeraził się straszliwie. 

Cofnął się lękliwie... 

Leon krzyknął: 

— Coś z nim zrobił? Co się z nim stało?! 

— Umarł... — szepnął Piotr, drżąc na całem ciele. 

— Kłamiesz! 

— Naprawdę, umarł... — powtórzył śn iertelnie 
strwożony Piotr, widząc straszliwe błyski w oczach 

1, ktory zbliżał się do niego groźnie. 
Cofając się przed bratem, Piotr bełkotał: 
— Dziecko umarło... przysięgam ci. Zoïję dener- 
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wowały jego jęki. Dałem mu więc powolnie działającą 
truciznę. Zapytaj Derdę, jeżeli mi nie wierzysz... 

— Dobrze już, dobrze... Wierzę ci — rzekł Leon. 

Nie chciał tu dłużej przebywać, bo zbyt go to 
wszystko denerwowało. Potrzeba mu było zapomnie- 
nia, odurzenia... Najchętniej upiłby się, albo jeszcze le- 
piej — utopił przygnębienie w kartach... Ale gdzie tu 
tego szukać? 

Pomyślał sobie, że ostatecznie pojedzie do Kry- 
nicy. Możeby tam zajrzeć... Tam teraz sezon wpełni. 

Tak też uczynił... Zatrzymał się w Krynicy w ho- 
telu. 

Wybierał się wieczorem na dancing krynicki, gdy 
po drodze spotkał dobrą znajomą Niusię Balicką, ak- 
torkę nietyle wybitną, ile ślicznie zbudowaną blondyn- 
kę z miedzianym odcieniem włos ów, układających się 
powabnie nad twarzyczką równie ponężr.;, jak kuszącą. 

Powitali się bardzo radośnie. Leon zapytał: 

— Cóż to śliczna Niusieńka tu na występy, czy na 
leczenie? 

— Na jedno i na drugie. Tyiko, że bryndza stra- 
SZzna... 


I ty to mówisz? Kobieciątko tak zachwycejące? 
Przecież miljony powinny leżeć u twych stóp... 

— Ale za jaką cenę? 

— Nie udawaj przede mną mniszki, Niusieńko... 

— Z tobą nie udawatabym... Czuję się tak samc- 
tna! Zresztą, jestem cnora... 

— A co Ci to, dzieciuko? 

— Zawsze mia1am do czysienią z pilłrcanii. Kasz 
To mi żle robi na dykcję. Powinnam cdpocząć. Aie gd 
odpoczywam, nic nie zarabiam. Z czego żyć” 1 em bar 
dziej, że... zbrzydio mi tak z każdym... byie kim... 

— Od kiedy to? A 

— Jako dawnemu przyjacielowi powiem ci szcze- 
rze. Właściwie jeszcze niuogy prawdziwie nie Kocha- 
łam. Aż tu niedawno zakochała! się w pewnym o:icer- 
ku. Cudny chiopiec był. Chciał si ę ze mną ożenić, ale 


żądał, abym natyclniiast porzucia teair. R uciiam... 
Było nam bardzo dobrze razem parę miestęcy. Już na- 
wet daliśmy na zapowiedzi. Aż tu nagle... musiał ze 
mną zerwać... 

— Dlaczego? 

— Bo mu koiedzy powiedzieli, że gdyby się ożenii 
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Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


z aktorką i to... jakoby wątpliwego prowadzenia się... 
zerwą z niim... Musiałby wystąpić z wojska... Sama go 
namawiałam, aby nie ponosił tej ofiary... Nie chciałam 
mu łamać życia... Wotałam złamać swoje... — i rozpia- 
kała się na wspomnienie o minionem szczęściu. 

Leon pocieszał ją, jak mógł. Żapraszał na dan- 
cing. Powiedział, że utopią wspólne smutki w szam- 
panie.. Zabawa będzie, jak nigdy. Niech kosztuje, co 
chce... Pieniądze są poto, aby je puszczać... 

— Ach, te pieniądze, te pieniądze — westchnęła 
Niusia z goryczą. — ileż to podłosci człowiek dla nici 
popeinia! A gdy je ma, me dobrego nie czyni. ja, 
gdybym była bogata, oddałabym bieunyim wszystko, 
co posiadam. Wiesz Cu, Leonku? Jeżeli doprawdy 
chcesz mi zrobić przyjemność i ukoić przykre wsponi- 
nienia, powiedz, ile chciares wydac na dancingu? 

Leon pomyslał sobie: 

— Aha.. tędy cię wiedli... 

Ale nie było rady, niecspesób było już się wykrę- 
Odpari więć: 

— powiedz iepiej odrazu, Niusicńko: ile c1 potrze- 
ba na najpilniejsze wydaski? 

— Nie obrażaj mnie, vardzo cię proszę. Dla sie- 
bie nie chcę ani grosza. Ale zaskarbiłbys sobie moją dv- 
zgonmną wdzięczność, o ilebyŚ NM mogi UAG tySi4€ zio- 
tych dla uratowania pewnej ubogiej rodziny. Matka 
jest umierająca. Dzieci pracują, ale ledwo Starczy tna 
utrzymanie. Ja im Mic pumiec nie ińwg;, Du orng w. diu- 
gacn po uszy. Taki dobry uczynek przyda ci;się ma- 
wet, bo odciąży nieco twoje Sumienie, jak wiem, Gbar-' 
czone niejednym grzechem. Zresztą... jeżeił CHCESZ... 
ouwdzięczę ci się zato... już wiesz. jak... liesjoć ze- 
chcesz, będę zawsze... do usłuĘ..- 

Leon wyciągnął z porticlu dwie pięciosetki i wrę- 
czył je Niusi, kióra gwałtownie zarumieniła się: 

— Co ty teraz o mnie  pomyśliszź  Neciągnęła 
mnie na tysiączek, spryciara.. Tak, wiuzę to z twych 
oczu... Otóż, nie chcę, żeby ci s tak zdawało. Chodź 
do mnie. Zastaniesz u mnie kegoś z tej rodziny i w twej 
obecności wręczę tę sumę. 

l nie czekając na jego udpowicdź, wzięła go ze S0- 
bą i poprowadziła do siebie. 


cić. 


r Iszy eisg nastasi. 


Tragiczne przeżycia Kobiety, która zgrzeszyła 


Z rana znów przyszedł list od Heleny, króciutki, 
brzmiący: 

„Dzis © godzinie 4-tej po południu upływa doba, 
o której pisałam wczoraj. Ani chwili dłużej czekać 
nie będę...'* 

Tymczasem tegoż dnia na pierwszą godzinę 
Gorczak zaprosił do siebie wszystkich sąsiadów na 
uroczysty obiad przedślubny. Po raz pierwszy oznaj- 
mił wszystkim oficjalnie o bliskim ślubie Lusi z Ro- 
liczem. 

Obecni byli także na tym obiedzie Turkowscy... 

Helena, blada, jak trup, usilnie spoglądała na 
WET. ale on równie starannie unikał jej wzro- 

u 

Przed samą czwartą udało jej się wszakże przyła- 
pać go samego w saloniku. Był sam, bo tak się nie- 
pokoił, że nie chciał się pokazywać ludziom, aby 
tego nie dostrzegli. Helena zaś Śledziła go nieustan- 
nie, znalazła się wiec nagle obok niego. 

Zapytała go gwałtownie: 

— A więc... odmawiasz mi? Myślisz, że w mojej 
zemście nie pójdę do końca? Wiedz, że nie coinę się 
przes niczem. Za chwilę Lusia dowie się o wszyst- 

iem... 

Rolicz milczał uparcie. Helena wyszła, zostawia- 
jąc go sarmego w rozterce i rozpaczy... 

Padł na fotel, ukrył twarz w dłoniach, zmiażdżo- 
ny. zdruzgotany i bezradny. 

Wtem poczuł czyjś silnv wzrok na sobie Po- 
dniósł głowę 1 uirzał mecenasa Turkowskiego, bla- 
dego. jak Śmierć. 

Rolicz nie wiedział, jak to rozumieć. 
Turkowski słyszał jego rozmowę z Heleną? 

Kazimierz starał się uśmiechnąć, powiedzieć coś 
ale me bvł w stanie. Czekał na jakieś słowo z ust 
maverasa. 

Wnet się rozległo: 

— Przvpadkowo ustvszałem. co żona moja panu 
powiedziała przed chwilą... 

A gdyby nawet, parivślał sobie Ralicz, to prze- 


cież i tak z tych paru słów nic nie mógł zrozumieć. 


Czyżby 


Wtem lurkowski szepnął drżącym głosem: 

— Więc ban nadal jest jej koczaniieni z 

Spadło to na Rolicza, jak grom z jasnego nieba. 
Wszystkiego się Spudziewa;, LysKO Mme tego. Zerwai 
się spojrzał na Turkowskiego, lecz natychmiast siły 
go opuściły. Padł bezwładnie na fotel, jęcząc tylko: 

— Panie mecenasie... Panie mecenasie... 

I nie miał sił rzec ani słowa więcej. 

Natomiast Turkowski odezwał się ze smutną 
łagodnością: 

— Wiem wszystko. Wiem, co pana łączyło 
z moją żoną przed jej ślubem, wiem też, że dla jej 
czci poświęcił pan swoją przed sądem. Myślałem 
wszakże, że pod wpływem jej nikczeimności wyga- 
sło w sercu pańskiern uczucie dla niej. Zwłaszcza 
zdawało mi się, że nasza wzajemna przyjaźń jest 
silniejsza, niż owa dawna mirość. Tymczasem... 0, pa- 
nie Kazimierzu... panie Kazitnierzu.., 

Cicha skarga w głosie mecenasa tak rozkrwa- 
wiła serce Koiicza, że cūciai pase na kowaa przed 
Turkowskim i błagać o przebaczenie za ból, jaki mu 
wyrządził, choć nieumyślnie... 

Bał się tylko, że ucze kio wejść, zobaczyć... 

Zarazem zaś jego uczciwość i niewinność burzy- 
ła się przeciw takiemu podejrzeniu. "Rzekł: . 

— Od czasu, jak się znamy, panie mecenasie, 
nigdy nie uczyniłem nic takiego, coby bylo niegodne 
przyjaźni, jaką mnie pan zaszczycał zawsze... 

— Czy to prawda? Czy mogę panu wierzyć? 

— Przysięgam panu na miiość ku Lusi, o której 
sile pan chyba nie wątpi — że mówię prawdę. 

Turkowski milczał przez dłuższą chwilę, poczem 
rzekł boleśnie: 

— Z caiego serca pragnąłbym panu wierzyć, ale 
czyż mogę? Czyż przed chwilą nie słyszałem na włas- 
ne uszy, jak moja żona mówiła do pana „ty“ i to takim 
tonem, jakby miała od pana prawo żądać wszystkiego, 
lomagać się i rozkazywać? 

— Nie rozkazywała mi... groziła zeinstą. 

— Zemstą? A za.cóż to? 

— Skorv pan już zna tajemnicę naszej przeszłości 


i to nie ode muie, powiem panu jeszcze cos, powiem 
i biagać będę: niech pan zapobiegnie straszliwej zbrod- 
ni, kióra lada chwila moze być dokonana... niech pan 
ją uniemożliwi... błagam pana... póki czas... poki jesz- 
cze nie za późno... 

— Nie wiem, o czem pan mówi. A zwłaszcza, 
skoro niebezpieczeńsiwo jest tak bliskie, dłaczego pan 
tu siedzi bezczynnie? 

— Ukrywam w sercu śmiertelną tajemnicę... 

— Niech pan mówi... Nic już innie gorszego 
spotkać nie może... 

— Trzeba ratować ludzi niewinnych... 

— Więc prędzej... prędzej... 

— Niechże mnie pan słucha, panie mecenasię... 
Lusia jest córką Wilewskiego i Janiny... Wilewskiego 
zainordowała właśnie... Janina!... 

Turkowski o mało nie zemdlał. Padł na fotel... 

Rolicz tymczasem mówił dalej: - aA 

— Niestety, tę moją tajemnicę zna jeszcze jedna 
kobieta... która poprzysięgła mi zniweczenie mojego 
inafżeństwa, siejąc dookola zniszczenie i rozpacz... ra= 
niac śmiertelnie... Lusię... Może: nawet już. tęgp doro- 
naid.. 

— Pan ma na myśli... Helenę?! 

Rolicz tylko w milczeniu opuści! głowę, nie mając 
siły powiedzieć prawdy. 

Ale Turkowski już zrozumiał. 
stanowczo: 

— Dobrze... Niech mnie pan łaskawie zostawi sa- 
mego... Wiem, co zrobię... | | 

— A co pan zamierza, panie niecenasie... 

— Zapobiec tej zbrodni, przygotowywanej przez 
moją żonę. : 

— Niech mi pan jeszcze tylko powie, panie mece- 
nasie... że pan mi wierzy... iż nie uczyniiem nic, coby 
było niegodne przyjaźni, jaką mnie pan zaszczyca... że 
wszystko jest tylko splotem wydarzeń... z któremi nie 
mam nic wspólnego... Wszystko stało się bez mojej 
woli... Nie zawiniłem wobec pana nawet w myślach... 


Rzekt cicho, lecz 


Dalszy cigg nastąpi. 


Luty 
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CZWARTEK 


św. Piotra 


Wsch. sł. g. 7.07 — Zach. st. g. 17.22 
Przepowiednie nstroiogiczno. 
Unikaj dzisiaj kłótni bo może mieć 

dla ciebie fatalne następstwa, do inte- 

resów dzień dość pomyślny, sprawy mi- 

łosne układają się pomyślnie. 


Manifestacje młodzieży 
akadem. w Krakowie 


W dniu wczorajszym rozeszły 
się wśród młodzieży Un. Jagiel- | 
lońskiego pogłoski, że obrado-| 
wać będzie senat Un. Jag. w 
związku z uchwaleniem ustawy 
o szkołach akademickich w Sej- | 
mie i w Senacie. Celem zade- 
monstrowania solidarności ze 
swymi profesorami w tak do- 
niosłej sprawie, obchodzącej za- 


równo profesorów jak i studen- 
tów, przybyła na Uniwersytet 
w chwili obrad senatu większa 
grupa akademików. Stndenci ci 
wznosili okrzyki na cześć rek- 
tóra Un. Jag. prof. Kutrzeby, 
oraz na cześć profesorów. 

Młodzież zamierzała urządzić 
demonstrację na cześć rektora 
również na dworcu kolejowym, 
w chwili odjazdu rektora Ku- 
trzeby do Warszawy. 

Policja dowiedziawszy się o 
zamierzonej demonstracji. obsta- 
wiła gęsto dworzec i manife- 
stację uniemożliwiła. 

W czwartek dn. 23 bm. ma 
się odbyć na Uniwersytet wiec 
w sprawie ustawy o szkołach 
akademickich, zwołany przez 
Delegację Kół Naukowych. 

Dr. Duch podsekretarzem stanu 

Jak się dowiadujemy poseł 
dr. Duch b. wiceprez. m. Kra- 
kowa obejmie w najbliższym 
czasie stanowisko podsekretarza 
stanu w jednym z resortów, w 
których skoncentrowane są za- 
gadnienia społeczno-rohotnicze. 


Kiedy edbędą się wybory do 

Rady miejskiej w Krakowie 

Uchwalenie przez Sejm w 
trzecim czytaniu ustawy samo- 
rządowej czyni aktualną sprawę 
wyborów komunalnych w mias- 
tach Rzpltej. Podczas gdy nie- 
które samorządy uważają za mo- 
żliwe przeprowadzenie wyborów 
jeszcze w ciągu roku 1933, to 
w miarodajnych kołach panuje 
przeświadczenie. że wybory nie 
będą się mogły wcześniej od- 
być, jak w 1934 r. 

Ustawa musi być jeszcze u- 
chwalona przez senat. 

Należy zaznaczyć, że ustawa 
zawiera m. in. punkt, w którym 
mówi się, że wybory samorzą- 
dowe mają być przeprowadzone 
w ciągu 12 miesięcy od dnia, 


w którym ustawa wchodzi w 
życie. y 
Rozporządzenie wykonawcze 


zawierać musi oprócz przepisów 
ordynacji wyborczej jeszcze sta- 
tuty dla 6 większych miast Pol- 
ski, a między in. i Krakowa. 

Wydaje się zatem nieprawdo- 
podobnem, aby wybory samo- 
rządowe w w Krakowie odbyły 
się jeszcze w roku 1933. 


O telefon w gmachu Teatru 
Miejskiego 

Jak się dowiadujemy, komen- 
da policji państwowej na miasto 
Kraków wystąpiła z wnioskiem 
do magistratu o zainstalowanie 
w teatrze Miejskim im. J. Sło- 
wackiego  rozmownicy telefo- 
nicznej dla użytku publiczności 
Zupełnie słuszna sprawa, gdyż 
brak rozmownicy telefonicznej 
istotnie dawał się nie- 
jednokrotnie dotkliwie odczuć 
publiczności teatralnej. Niewąt- 
pliwie prezydjum miasta wniosek 
komendy policji z tałą życzli- 
wością uwzględni. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Wójtowie - delrandanci 


przed sądem w Krakowie 

Wczoraj w Sądzie Okr. kar- 
nym w Krakowie przed sędzią 
dr. Traczewskim odbyła się roz- 
prawa przeciw Franciszkowi Ko- 
ziołowi l. 58 rolnikowi oraz Sta- 
nisławowi Łatakowi |. 48 rolni- 
kowi wszystkim z Kamienia oskar- 
żonym o to, że w latach 1930 i 
1932 w Kamieniu jako urzędnicy 


ja mianowicie osk. Kozioł i osk. 


Łatak jako naczelnicy gminy, a 
osk. Kuglin jako oglądacz bydła 
przywłaszczyli sobie, powierzone 
w związku z ich urzędowaniem 
mienie gminne, a mianowicie go- 
tówką kilkaset złotych. Oskar- 
żeni do winy się nie poczuwają. 
Celem przesłuchaniaświadkówido- 
datkowych rozprawę odroczono. 

Osk. prok. dr. Stawarski bro- 
nił adw. dr. Bulwa. 


Wypadek przy ulicy 
Dietlowskiej 


Pogotowie ratunkowe zostało 
wezwane wczoraj na ul. Diet- 
owską, do Izraela Bera, lat 11, 
zam. przy ul. Radziwiłłowskiej 
14 który został najechany przez 
dorożkę konną nr. 327, odno- 
sząc okaleczenie prawej stopy. 
Lekarz po udzieleniu mu pierw- 
szej pomocy pozostawił go opie- 
ce domowej. 

Handiarz koni pod 
„Telegrafem* 


Policja krakowskafaresztowała 
Guzika Franciszka, lat 36, han- 
dlarza koni, zam. w Golkowicach 
pow. Kraków za kradzież konia 
z wozem stojącego bez dozoru 
na ulicy Legionów w Podgórzu 
wart. 200 zł. własność Józefa 
Dudzika zam. w Piaskach Wiel- 
kich. Wóz z koniem odebrano 
i zwrócono poszkodowanemu. 


Służąca okradła ehlebodawcę 

Przed sędzią dr. Traczewskim w Są- 
dzie okr. karnym zasiadła na ławie o- 
skarżonych Apolonia Kożbiał, lat 45, 
rohotnica, osk. o to, że dn. 15 II. bę: 
dąc na służbie u Franciszka Ciosa w 
Kościelnikach skradła w czasia jego 
nieobecności kwotę zł. 1.600 razem z 
książeczką kasy Stefczyka. Osk. do 
winy się nie przyznała, a tłumaczy się 
tem, że zabrała tylko swoją książkę 
służbową a pieniądze zapewne ukradli 
złodzieje. Po przesłuchaniu świadków 
którzy w owym czasie nikogo nie wi- 
dzieli sędzia dr. Traczewski skazał 
Kożbiałową na 6 mies. w. zawieszając 
jej karę na 4 lata. 

Osk. prok. dr. Szypuła. Bronił adw. 
dr. B. Pleszowski. 


Usiłowane zabójstwo 
narzeczonej 


Wczoraj w godzinach rannych 
w lasach obok Łazisk Górnych 
rozegrała się krwawa tragedja 
której ofiarą padła  23-letnia 
mieszkanka Łazisk, Jadwiga Mor- 
czyńska. 

Oto narzeczony jej, 30-letni 
Edmund Konieczny z Szopienic 
trzema strzałami z rewolweru 
ranił ją ciężko, poczem zbiegł. 

Ranną przewieziono do szpi- 
tala. Stan ciężki. 

Morczyńska była w ciąży, to 


też zachodzi podejrzenie, że 
Konieczny chciał się jej dlatego 
pozbyć. 


Sledztwo w toku. 


Napad na żonę urzędnika 


Na ul. Halickiej we Lwowie: 
na żonę wyższego urzędnika ma- 
gistrackiego Jadwigę Pasztel na- 
padło kilku rabusiów którzy 
wyrwali jej torebkę zawierającą 
70 zł. oraz dokumenty i zbiegli. 


Sprostowanie 


P. Gregorczyk nadsyła nam następujące apro- 
stowanie a 

„Nieprawdą jeat, abym w dniu 9 lutego 1933 r, 
przemocą wyrzncił Błażeja Chylę, natoniast prew- 
dą jeat, że Chyla został na podstawie prawoma- 
enega wyroku sądowego, który atwierdził, jega 
stąłe awanturawania się i obrzydzanie pobytu 
wapółmicszkańcom, a ponadto dwuletnie niepłace- 
nie ezynszu, legalnie eksmitowany. 

Nieprawdą jest, by powyższy ezyn miał zna- 


miona gwałtu publieznego, oraz naruszenia stann 
posiadania, albowiem była to eksmisja na podata- 
wie wyroku sądowego, która została wykonana nio 
na mój wniosek, lecz mej matki Julji Gregorozyk”*. 
Stefan Gregorczyk. 


Międzynaredowy bigamista 
aresztowany w Krakowie 


Jak już donosiliśmy policja 
krakowska aresztowała Leiba Lie- 
besfielda, lat 28, rodem z Kra- 
kowa, z zawodu cukiernika po- 
dającego się za Dawida Żyttena, | 
Silberfreunda poszukiwanego za 
szereg oszustw. Dowiadujemy, że 
wymieniony w 1931 roku za- 
warł rytualne małżeństwo z M. 
H. w Warszawie następnie w 
roku 1932 zawarł takie same 
małżeństwo z R. H. w Berlinie 
pochodzącą z Dębicy, poczem 
w dwa dni skradł jej 300 dolarów 
amerykańskich i zbiegł. Według 
informacji Lieberfreund, gdyż 
tak brzmi jego prawdziwe naz- 
wisko miał zawrzeć jeszcze ta- 
kie same małżeństwo w Bielsku 
Łodzi, Będzinie, Lwowie i we 
wszystkich wypadkach okradał 
swe nowo zaślubione żony po- 
czem wyjeżdżał. Odstawiono go 
do więzienia Sądu Okręgowego 
w Krakowie. 


Adwokat krakowski prowadzi 
' sprawę o oszustwo 


Dr. Halbertal adwokat z krako- 
wa w tych dniach wniósł do władz 
sądowo-śledczych w Warszawie 
w imieniu klienta swego Duń- 
czyka Vagn Lomholdta oskarżo- 
nego oszustwo na szkodę Skarbu 
Państwa, podanie o wydanie mu 
„listu żelaznego” na powrót do 
Polski. 

Lomholdt prowadził w War- 
szawie dom handlowy i przy 
pomocy swoich urzędników, pro- 
kurenta i buchaltera dopuścił 
się olbrzymich nadużyć podat- 
kowo-skarbowych. Ekspertyza 
ksiąg jest w toku. 


Zuchwałe włamanie do 
Kom. Kasy Oszczędności 


Niezwykle zuchwałego włama- 
nia do Komunalnej Kasy Osz- 
czędności m. Jarocina dokonano 
onegdaj. 

Gdy policja wtargnęła do 
środka i weszła do kasy włamy- 
waczy już nie było. Komendant 
posterunku zarządził natychmia- 
stowe przeszukianie ratusza za 
włamywaczami, których też nie- 
bawem znaleziono ukrytych na 
strychu. 

Włamywaczami okazali się 
znani awanturnicy Fr. Dwora- 
czyk i St. Wolniak, obu na zle- 
cenie prokuratora aresztowano. 


Krwawe pobicie przy ul. 
św. Gertrudy 


Półtorak Kazimiera, 1.21, słu- 
żącą, zam. przy ul. Aleja Sło- 
wackiego 36 w Krakowie, zgło- 
siła do policji, że na ulicy św. 
Gertrudy została pobita kamie- 
niem po głowie przez Olgę Ko- 
medyjowską, żonę robotnika zam. 
przy ul. Sarego 3. tak silnie, że 
otrzymała kilka ciętych i tłuczo- 
nych ran na głowie wskutek 
czego straciła przytomość, którą 
odzyskała na Pogotowiu Ratun- 
kowem. 


Śmiertelny epilog 
bójki dorożkarzy 


Do Krakowa doniesiono z Za- 
kopanego że w  Jaszczurówce 
powstała bójka między doroż- 
karzami. Kiedy nadbiegł poste- 
runkowy P. P. chcąc zlikwido- 
wać bójkę, jeden z awanturują- 
cych się dorożkarzy 29-letni Jan 
Majerczyk ugodził posterunko- 
wego Józefa Włodka kawałkiem 
żelaza. Policjant w obronie wła- 
snej strzelił do napastnika raniąc 
go śmiertelnie, gdyż Majerczyk 
w kilka minut po strzale zakoń- 
czył życie. 


Trzeci dzień precesu Gackowej 
i Dudka przed Sądem pray- 
sięgłych w Krakowie 
Świadek Mandecka matka, osk. Gac- 


kowej korzysta z prawa ustawy i co 
do córki nie chce zeznawać natomiast 
co do Dudka sąd postanawia ją prze- 
słuchać zaprzysiężoną. Dudka nigdy 
nie znała, ani też nie widziała, areszto- 
wali ją dlatego, że myśleli, że ona za- 
mordowała ś. p. Gacka. 
gdy nie zachodziła. Na zapytanie obr. 
dr. Warenhaupta, czy chodziła w port- 
kach odpowiedziała, że chodziła, bo 
nie miała spodnicy. 

Dr. Walkowski przeprowadzał sekcję 
zwłok Gacka, uderzenia były dość sil- 
ne, a zadane tą siekierą, która leży na 
stole nie trza było dużej siły. 

Świadkowie Dębska, Dzikowa, Pie- 
chotowa nie wnoszą nic nowego. 

Świadek Szczęścikowa pracowała u 
Gacków, raz tylko widziała, że Gacko- 
wa miała twarz podrapaną, zaś Gacko- 
wa mówiła jej, że to ją zbił mąż. 

Świadek Bogdani, rzeźnik z Tenczyn- 
ka, znał tak Gacka jak i Gackową, zaś 
Dudka zna od dnia krytycznego. Wy- 
daje opinię dla oskarżonej przychylną. 

Swiadek Czak, parobczak n Prosta- 

ków, chodził do Gacków, bo Gacek 
chował gołębie, a on też, czasem to 
się Gackowie kłócili o to, że dużo 
drzewa do pieca kładzie, widział raz 
jak Gacek zhił oskąrżoną, przypomina 
sobie, że gdy faz powrócił z Gackową 
to pod jej domem kręcił się nieznany 
mu mężczyzna, który odezwał się do 
Gackowej, gdzieś była, wówczas ona 
odpowiedziała mu, że była u cioci na- 
stępnie otworzyła drzwi i razem z tym 
mężczyzną weszli do domn. Czy to był 
Dndek, tego powiedzieć nie może. 
, Świadek Letner spotkał się ze zna- 
jomym z Krzeszowic, który mu opo- 
wiadał, że słyszał jak podobno miała 
mówić Gackowa siedząc we więzieniu, 
że Dudek nie zabił Gacka, ale Dudka 
kocha i dlatego musi też siedzieć w 
więzieniu. 

„Świadek Gój, Szczurek rie wnoszą 
nic nowego. 

Świadek ks. Kamnsiński proboszcz 
z Tenczynka znał tak nieboszczyka jak 
i oskarzoną, opinję wydaje dość przy- 
chylną, a gdy się jej raz zapytał jak 
żyje z mężem uchyliła się od odpowiedzi. 

Świadek Biela st. post. P. P. kom. 
poster. w Tenczynku, o morderstwie 
dowiedział się o g. 2 w nocy od po- 
ster, Kawki któremn dała znać Gac- 
kowa. W domu zastał Gackową któ- 
ra karmiła dziecko zaš w pokoju le- 
żały na ziemi zwioki 5. p. Gacka już 
zimne a obok niego kałuża krwi wraz 
z wodą, koło kałuży leżało kawałek 
żelaza zamoczonego we krwi. Gdy się 
zapytał Gackowej kto to nczynił odpo- 
wiedziała, że nie wie, później znów że 
bandyci, wreszcie że jakis pan który 
przyszedł razem z Gackiem i popijali 
w końcu przyznała się, że to ona sama 
uczyniła. Gdy została aresztowaną to 
znów twierdziła, że czyn ten popełniła 
matka, którą również aresztowano, 
jednak poszlaki nie wskazywały by 
matka to uczyniła. Gdy jej oświadczono 
że to nie mogła jej matka nczynić znów 
zmieniła poprzednie zeznania i całą 
winę zwaliła na Dudka. Podobno miał 
ją Dudek uczyć jak ma mówić i jego 
bronić. 

Adw. Dr. Aschenbrenner obrońca 
osk. Gackowej wnosi na przeprowadze- 
nie wizji lekalnej w Tenczynku. 

Adw. Dr. Warenhaupt obrońca osk. 
Dudka godzi się na dopuszczenie do- 
wodów ofiarowanych przez Prokurato- 
ra, jak również o dopuszczenie dowo- 
du z wizji lokalnej z tem, ateli, żeby 
Trybunał w tym celu rozprawę odro- 
czył i przeprowadził ją w kwietniu, 
mniejwięcej w czasie około 18 kwietnia. 
by możliwie w analogicznych warnn- 
kach móc skontastować prawdziwość 
zapodań oskarżonych i świadków, 

Prek. Dr. Boryczko sprzeciwia się 
dopuszczeniu dowodu z wizji lokalnej 
a co do wyznaczenia tej wizji w kwie- 
tnin uważa to za bezprzedmiotowe, 
gdyż przecież nie da się przewidzieć, 
czy warunki atmosferyczne będą imden- 
tyczne z temi, jakie były 18 kwietnia. 

Sąd zastrzegł sobie załatwienie wnio- 
sków do jutra. 

Rozprawę odroczono do dnia dzi- 
siejszego. 


Skradli futro przy ul. Wolskiej 


Dr. Henryk Griiner, kand. adw. 
zam. przy ul. Wolska 19, w Kra- 
kowie zgłosił do policji, że skra- 
dziono z niezamkniętego przed- 
pokoju na szkodę jego matki 
Ludwiki futro damskie ze Swi- 
staków wart. 1.000 złotych. 


Skazanie adwokata 


Adwokat kołomyjski dr. St. Hrabar 
stanął przed sądem pod zarzutem nsi- 
łowenego przekupstwa urzędnika skar- 
bowego. Dr. H. został skazany na 3 
miesiące. zaś wykonanie kary zawie- 
szono i na mocy amnestji uznano za 
nmorzoną, 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, al. Na Gródka ?. -— Telefon 178-02 fod podr. 8 -- 11 w pol) 


Do córki ni- | 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO. 
„Gotówka 


REPERTUAR KIN, 


Adria: „Człowiek, którego zabiłem”. 

Apollo : ,„Jasnowłosys seu“; 

Atlantic: „Pod latarnią". 

Bagatela : „Kobieta Kameleon“. 

Dom żełnierza : „Tańczący Wiedeń“. 

Promień : „Marokko“. 

Słońce: „Miłość i zemsta dońsk. kozaka“ 
wit; „Komenda serc". 

Sztuka: „Rozkoszna przygoda". 

Uciecha : „Ludzie w hotelu“. 

Wanda : „Ludzie w hotelu“. 
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czwartek 23 lutego. 


G. 11.40 Przegląd Prasy i kom. me- 
i teor, 11.58 Sygnał czasu, hejnał z 
Wieży Marj., program na dz. bież., 12.10 
Płyty grumof., 12.30 Transm. 15.25 Ko- 
munikaty harcerskie, 15.35 Przegląd 
czasopism kobiecych, 15.50 Płyty gra” 
mof., 16.25 Transm. z Warsz., 17.00 
Płyty gramof., w przerwie kom. L. O. 
P. P., 17.55 Program na dz. następny, 
18.20 Wiadomości bieżące, 18.25 Muz. 
lekka, 19,30 Rozmaitości i komunikaty 
23.35 Muzyka tau., 24.00 Hejnał z Wie- 
ży Marj. 

Dziś dyżur nocnyaptek w Krakowie» 


Rynek A-B 45 „pod Białym Orłem“, 
Łobzowska 6 „Apteka“, Grzegórzecka 
9 „pod św. Kingą“, Długa 4 „pod 7ło- 
tym Lwem“, Krakowska 19 „pod Mu- 
rzynem'. 


Dziś dyżur nocny aptek w Podgórzn ; 
Plac Zgody 18 „pod Orłem". 


Zatwierdzenie wyboru Prezyd. 
m. Krakowa p.Dr.M.Kaplickiego 


Wczoraj nadeszło zatwierdze- 
nie wyboru Prezydenta Miasta 
Krakowa p. Dr. Miecz. Kapli- 
ckiego przez p. Prezydenta Rze- 
czypospolitej. 

Wobec tego urzędujący Wice- 
prezydent zwołał na piątek, dn. 
24 lutego b. r. o godz. 12-tej 
Uroczyste Posiedzenie Rady m. 
Krakowa, na którem p. Wojew. 
Krakowski Dr. Kwaśniewski od- 
bierze imieniem Rządu przysię- 
gę od nowowybranego Prezyd., 
poczem tenże wygłosi programo- 
we przemówienie. 

Również na temżesamem po- 
siedzeniu dokona p. Wojew. de- 
koracji odznaczeniami urzędni- 
ków Magistratu. 


Proces o zabójstwo 
studenta Grotkowskiego 
Z kół sądowych we Lwowie 

podają, że przeciwsko zwolnio- 
nemu obecnie z więzienia Kel- 
lerowi, który jak wiadomo był 
zatrzymany wraz z 3 kolegami 
pod zarzutem zabójstwa studenta 
Grotkowskiego, władze nie zdo- 
łały zebrać żadnych poszlak 
winy. 

Natomiast przeciwko trzem 
pozostającym w więzieniu Szme- 
rowi, Thunowi i Kacowi akt 
oskarżenia ma być wkrótce za- 
kończony i staną oni przed są- 
dem przysięgłych w pierwszych 
dniach marca. 


Potworny mord 

W zaścianku Poniatowszczyzna 
w gminie Gródeckiej na Wileń- 
szczyźnie nieznani sprawcy za- 
mordowali gospodarza Marchlew- 
skiego i jego służącą Zofję 
Modro. Niczego nie zrabowano. 


Zamach stanu w Austrji? 


Wczoraj odbyło się we Wie- 
dniu zgromadzenie Heimwehry; 
w którem wzięli udział ministro- 
wie należący do grupy Heim- 
wehry, i przedstawiciele niemie- 
ckiego Stahlhelmu. 

Książę Starhemberg wezwał 
rząd austrjacki aby w sprawie 
Hirtenbergu stał twardo na 
swem stanowisku i bronił ho- 
noru Austrji. 

Orgna austrjackich  hitlerow* 
ców „Deutsch-Oesterreichische 
Tagesztg.', omawiając powyższe 
zgromadzenie, podejrzewa, że 
Heimwehra planuje zapewnić 
w porozumieniu z członkaw 
rządu jakiś zamach stanu. 

Narodowi socjaliści nie maj4 
jednak zaufania do obecnego 
gabinetu i dlatego w tym zama” 
chu nie wezmą udziału. 
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